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B O u  SIĘ RODZI — MOC TRUCHLEJE.
Na bez kresy eh. w sohodnich ru b ;eźaeh, na  śnieżnej bieli splam ionej świeżą 

krw ią, w śród huku i ryku  a rm at, w śród zgrzytu stalow ych tanków  m iażdżących 
ludzkie życie, w śród złowrogiego w arko tu  stalow ych potw orów  rodzi się Bóg 
w noc grudniow ą.

Rodzi się Bóg na piaszczystych pustyn iach  i oazach afrykańskich, gdzie tsczy 
się śm iertelny hój.

Rodzi się Bóg na  bezm iarach wód oceanów, w śród naw ałnic i g radu bom b
wśród ognia ziejącego, z paszcz stalow ych potw orów , w śród tonących w odm ętach
ludzkich ciał.

Rodzi się Bóg w obozach, kazam atach, w ięzieniach, w śród cierpień i jęków  
tych , co mir, i i odw agę sprzeciw ić się złu.

Po raz 1943 — ci przychodzi B ó g -C z ło w ie k  ze słowem  miłości i pociechy do
tych, k tórzy  cierpią prześladow anie.

Z stępuje n a  ziemię Bóg — Człowiek z n ieogarnioną m iłością i sp ra^ ied lew ośc ią , 
p rzychodu  rozpalać miłość w sercu  człow ieka dla człow ieka, przychodzi c z y n i ć  
s p r a w i e d l i w o ś ć .

Idzie Ż ołnierz'C hrystusow y, Polski Żołnierz W alki Podziem nej, gnębiony w w ię­
zieniach i obozach, rozproszony po obcych k ra jach  zasiądzie do wieczerzy godowej 
i. w zniesie polską pieśń — „Bóg się rodzi -  m oc tru ch le je0 — Bóg — Człowiek, 
Bóg — Dziecię błogosławić będzie sw ą rączką polskiego żołnierza, k tó ry  p ierw szy 
sprzeciw ił się złu  i stanął do w alki z szatanem  germ ańskim , idącym  z mieczem i 
pożogą, z n ienaw iścią  i niew olą do spokojnych i w olnych narodów .

Rodzi się Bóg miłości, wolności, spraw iedliw ości, truch le je  szataD nienaw iści, 
krzyw d i niew oli, k ruszy się szatańska moc krzyżacka, w schodzi zorza w olności i 
spraw iedliw ości.
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BILANS ROKU 1942.
Wśród zmagań walczących dem okra­

cji z totalizm em , przyniósł nam  rok 1942 
w swej końcowej fazie m om ent p r z e ­
ło m u , k iedy skończyły się sukcesy państw  
„osi“, a zw ycięski pochód a lian tów  roz­
począł się na  w szystk ich  fron tach . Ta 
droga znaczona była początkowo szeregiem  
klęsk i niepow odzeń. Oto w grudniu  1941 
w ystąpił na w idow nię trzeci p artn er to ­
talizm u — J a p o n j a ,  rzucając wzorem 
Niemiec naraz swe siły  na najw ażniejsze 
bazy USA na Pacyfiku, kolonje angielskie 
i holenderskie . U hserwowaliśm y, jak  dzię­
ki n ieopatrznem u w ydaniu  francuskich 
Indoehin  Japonji, „żółte niebezpieczeńst- 
w o“ zalało groźnym i falam i płw . m alajski, 
zdobyw ając najw iększą tw ierdzę m orską 
św iata, S ingapoore, jak  n iepow strzym a­
nym  atakiem  odcięło drogę bu rm ańską, tę 
a r t e r j , zaopatrzenia Chin. Padały bazy na 
Pacyfiku, zajęto Ilong - Kong i F ilipiny, 
k tórych n ie  u ra tow ała  bohaterska obrona 
C orregidoru. Łupem  gospodarczo niewy- 
starczalnego narodu  padły holenderskie 
kolonje, Jaw a , Sum atra  i inne, ze s tra tą  
b0% św iatow ej p rodukcji kauczuku i gu­
my. Japon ja  w yzyskała m om ent dziejowy 
dla realizow ania zaborczego program u 
rozszerzenia państw a w k ierunku  1) Chin 
2) M alajów, 3) A ustralii 4) w yrzucenia USA 
z Pacyfiku w brew  in teresom  partnerów , 
którzy żądali od niej źaatakow ania Rosji 
i Indii; Jakąż obaw ą napełniało nas zaj­
m ow anie baz na  N. Gwinei, w yspach 
Salom ona i bezpośrednie desan ty  na 
w ybrzeżach słabo zaludnionej A ustralii. 
Równocześnie flota USA ponosiła ciężkie 
klęski. W Indiach zaślepione frakcje 
polit. gotowe były w puścić do kraju  Ja- 
ponję, w ybrały m om ent gdy wróg sta ł 
u  b ram  na targ i z A nglią o niezawisłość 
polityczną! Siły lądow e jap. w lały się 
szeroką falą do Chin, zajm ując w ciągu 
paru  miesięcy p raw ie  połow ę tery to rium  
z najżyw otniejszym i arte riam i i m iastam i 
nadbrzeżnych prow incji. A jednak  kraj, 
k tó ry  obok Sowietów poniósł najw iększe 
stra ty  w woj iie (t> miij. ludzi), pierw szy 
zatrzym ał na sobie naw ałę jap., rozpra­
szał i w ykruszał potęgę lądow ych arm ii, 
spełn iając analogiczną rolę, jak  Rosja w o­
bec H itlera. Najgroźniejsza była sy tuacja 
w m arcu u szczytu zw ycięstw  jap . aż do 
maja, gdy wobec ciągłej defenzywy alian ­

tów  można było snuć najbardziej pesy­
m istyczne przypuszczenia.

Dziś od czasu w ielkich b itew  m ors­
kich w lecie, a jeszcze bardziej od paź­
dziernika, jesteśm y św iadkam i, jak  zesła- 
bła sita uderzenia jap. Rozproszenie na 
olbrzym iej przestrzeni, uniemożliw-lanie 
dowozu posiłków  przez USA, skuteczna 
kontrofenzyw a kolosa chińskiego, n ie  w e­
sołą roku je  Japonji przyszłość. W iele ty ­
sięcy tonn jap. statków  spoczęło na  dnie 
morza po bitw ie na m . Koralowym i kc- 
ło w ysp Salomona. USA a taku jąc  od je ­
sieni A leuty i wyspy Salom ona oraz N. 
Gwineę (przedpole Aus ralii), u jm uje Jap. 
w kleszcze i odzyskuje panow anie nad 
Pacyfikiem . Od 3 tygodni n ie  udał się 
żaden jap. desant, posiłków. A ustralia  od 
paru  m iesięcy nie obaw ia się już inw azji 
rów nolegle zaś z likw idacją w roga na .\ .  
Gwinei postępuje niszczenie baz w B irm ie, # 
p r2edpolu Indii.

Gdy tak  siły bojow e Japon ji dały jej 
zaraz w początkach niezw ykłe sukcesy, 
w działalności głównego ak to ra  wojny 
w ystąpiły  już w 1942 r . oznaki znużenia 
i w yezerpania. Nie obeschły jeszcze w io­
senne roztopy na bezbrzeżnych obszarach 
Rosji, gdy germ ański najeźdźca po zw a­
łach trupów , zam arzniętych, ok ru tnych  
ofiarach  rosyjskiej zimy, ruszył na pod­
bój K aukazu i po naftę. Gdy w zeszłoro­
cznej kam panji ofenzywne działania szły 
na szerokości całego fron tu , w 1942 roku 
zaszła konieczność ograniczenia się do 
u trzym ania odcinka pótn. i środkow ego 
frontu, a  plan  strategiczny przew idyw ał 
ty lko  zdobycie żyznej U krainy, Kaukazu, 
oparcia długą łin ją  o Wołgę. Na tej d ro ­
dze szczerbiła się niem iecka potęga na  
szereg w ażnych punktów , k tóre  opusz­
czono przed nadejściem  zimy; Na pam ię­
tnym  ze swej obrony Sew astopolu i K ry­
m ie, Zagłębiu Donieckim, na przedpolach 
Kaukazu, N ow orossyjsku, Możdżoltu, nad 
Terekiem  w Łuku Donu aż po niezdoby­
ty  S talingrad . O tw arła się przed N iem ­
cami pustka  stepów  nadw ołżańskich i pod­
nóża Kaukazu, gdy Tym oszenko skupił 
tym czasem  sw e głów ne siły do obrony 
S talingradu. Z zapartym  tehem  śledziliśm y 
przeszło 3 mies. obronę m iasta , które 
zadecydow ało o w yniku tegorocznej kam- 
pan.i. Za cenę niezliczonych s tra t w lu-
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dziach i materiale woj., wstrzymywała 
Kosja niemiecką potęgę, której półroczne 
sukcesy nie dały w rezultacie ani kau- 
kazkiej nafty, ani oparcia o Wołgę, ani 
korzyści ze zniszczonej Ukrainy. Rosja, 
wedle słów prem. Churchilla z 10 listop. 
b. r. „Zlikwidowała więcej milionów żoł­
nierzy niemieckich, niż stracili oni w po­
przedniej wojnie światowej". Ostatnie re­
zerwy własne i nieszczęsnych sojuszników 
traci Hitler, nie mogąc zyskać trwałych 
osiągnięć ani też skrócić strategicznie 
niekorzystnego frontu, gdzie napór wro­
ga rośnie od jesiennych miesięcy i z dniem 
każdym przybiera na sile.

Krótkotrwałe nadzieje wiązaliśmy z 
początkiem 1942 r. z f r o n t e m  a f r y ­
k a ń s k i m ,  ustalonym w styczniu na 
całe pół roku, gdy tymczasem w czerwcu 
nastąpił szybki odwrót wojsk brytyjskich 
a zwycięski pochód Rommla zatrzymał 
się aż poza granicami Egiptu, zagrażając 
Aleksansrii, Kniro, Suezowi i całemu ba­
senu i Morza Śródziemnego, -tedna tylko 
niezwyciężona Malta,.nękana tysiącznymi 
nalotami przetrwała, aby w obecnej chwi­
li desantu w Afryce spełnić swą główną 
rolę bazy wypadowej i zaopatrzeniowej 
Murza Śródziemnego. — Gigantyczny plan 
..osi" przewidujący pochód na B l i s k i  
W s c h ó d  i spotkanie z armiami ze zdo­
bytego Kaukazu, oraz z Japonją w Indiach 
zawisnął, jako znak zagłady nad światem.

W tej sytuacji były przecież o z n a ­
k i  l e p r z e g o  j u t  r a. najpierw potę- 
żn ieąca p r o d u k c j a  US A,  w której 
po tarciach wewnętrznych, sabotażach 
i strejkach 1941 r. nastąpiło w 1942 zu­
pełne podp rządkowan e się planom Ro- 
osevelta: gospodarcze, finansowe, oszczę­
dnościowe uchwały kongresu, dały w 
rezultacie takie zespolenie społeczeństwa, 
że dziś produkcja samej USA przewyższa 
wszystkie państwa „osi“ i wyrównuje 
niemałe straty  na morzach. S p r a w ę  
i n d y j s k ą  zażegnały Anglia i • Ameryka 
szc-eś iwie — Wreszcie- dowodem pełne­
go zaufania do poi.tyki S t a n ó w  jest przy- 
śt pięnie do wojay szeregu republik płdn. 
Ameryki, które jedna po drugiej stają po 
stronie aliantów, tęuiąc dywersantów 
„osi" pod niemieckim, włoskim, czy hisz­
pańskim munduiem.

Przewidywaliśmy lepsze jutro wie­
dząc o licznych k o n w o j a c h ,  _które 
.dowiozły w tym roku Rosji tysiące tan ­

ków, d z i a ł ,  sprzętu '*< j., i innych; bez 
przeszkody dowożących wojska i sprzęt 
do W, Brytanii, wreszcie zaopatrujących 
Chiny i Afrykę drogą niezmiernie wydłu- 
żonyeh linii komunikacyjnych, w obliczu 
ciągłego niebezpieczeństwa łodzi podwo­
dnych ńieprzyjaclela.

Zwiastowała nam lepsze jutro zapo­
wiedziana w niebywałych rozmiarach 
o f e n z y w a  p o w i e t r z n a  a l i a n t -  
ó v ,  głównie odkąd USA znajdowały się 
w stanie wojny z Niemcami, przeprowa­
dzana od wiosny z precyzją, sprawnością 
i siłą dotychczas niesposykaną. Miasta 
Nadrenii, Westwalii, porty szczeibiene 
bombardowaniem w 1941 r. legły dosło­
wnie w gruzach największe zakłady za­
opatrzeniowe wojenne Holandii, Belgii, 
Francji ustały w swej produkcji (zakłady 
Creuzota, fabryki w Lille, fabr. Philippsa, 
bazy łodzi podw.) Do Rzeszy w kradła się 
wskutek nalotów wewnętrzna dezorgani­
zacja, wystąpiły ogromne braki w kom u-' 
nikacji, benzynie, zaopatrzeniu.

Oczekiwaliśmy w tym roku. czegoś 
więcei, zapowiedzianego od wiosny d r u ­
g i e g o  f r o n t u  18. 8 przeprowadzony 
wypad na Dieppe nie był tylko próbą 
wyszydzoną niemiłosiernie przez nieprzy­
jaciela, lecz zmusił zaniepokojone dowó­
dztwo niem. do przegrupowania niektórych 
dywizji ze wschodu na zachód i wzmoc­
nienia obrony zach. Europy. Roosevelt 
zapowiedział zaraz po Dieppe możliwość 
zaatakowania wroga w 12 punktach...

Boczą tpk jesieni wskazywał wyraźnie, 
źe okres zwycięstw „osi“ należy już do 
przeszłości. 12. 10 premier Churchil po­
wiedział; .Zaczynamy nową fazę wojny, 
której na imię Viktoria", a na drugi dzień 
gen. Śmuts oświadczył: „Partia rozgrywa­
na przez aliantów wchodzi teraz w nową 
fazę — ofenzywa na miejsce defenzywy."

Oto już 23 paździrnika _ zwycięska 
ofenzywa aliantów w Egipcie odniosła 
w krutkim czasie wielkie sukcesy, a w 
dwa tygodnie później, w historycznych 
dniach c-10 listop. 500 transportowców 
alianckich i 350 okrętów woj. wylądowało 
w Algierze i Marokku z 175 tyś. am ery­
kańskich żołnierzy i w 3 dni opanowało 
te kolonie. Dziś Rommel mimo nad ludz­
kich wysiłków i przysyłanej pomocy nie 
będzie w możności długo wytrzymać, gdy 
padnie Tunis, dostanie się on w Trypo- 
litanii we dwa ognie — Działania w Afryce
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Są przygotow aniem  do skoku na konty­
nen t, są w stępem  do generalnego ataku  
na najsłabszego partnera  W ł o c h y ,  ju i  
dzik załam ujące się>pod ciosam i ofenzywy 
pow ietrznej ang. w szalonym  strachu  
przed atakiem  bezpośrednim  na  Sardynie 
czy Sycylie. Słusznie pow iedział C hurchill 
w  ostatniej swej mowie; „W łochy dopiero 
teraz poznają ciężar wojny*. Dalszą kon­
sekw encją afrykańskiego ' zw ycięstw a jes t 
odzyskanie basenu Morza Śródziem nego, 
zabezpieczenie wszelkich dróg na Bliski 
W schód, gdzie sto ją dw ie potężne arm ie 
ang. P-ta i 10-ta gotow e w skótek o tw arcia  
dróg na Morzu Sródziem nem , do marszu 
w  każ.dem kierunku.

Przy tych  arm iach  ang na  Bliskim 
W schodzie organizuje się potężna a r m i a  
p o l s k a ,  k tórej wódz, gen. Anders z oka­
zji objęcia dowództwa pow iedział: „Zbli­
żają się chw ile ciężkich w alk, a le my bę­
dziemy tym i, którzy p ierw si w kroczą do 
Ojczyzny*. Ponad 25 ty ś . Polaków wyje- 
chato już z Rosji by zasilić jaj kadry , 
kobiety rów nież zatrudniono  w służbie 
pomocniczej, a dla w ielu znckanych gro­
zą Sybiru i tułaczki, dla polskich dzieci, 
co przeszły gehennę w Hosji, znalazło się 
bezpieczne schronienie na  czas w ojny w 
Indiach i Afryce.

Równocześnie nasi lo tn icy  i m ary­
narze zdobyw ają now e w aw rzyny uczest­
nicząc we w szystkich w ypraw ach aliantów  
a P o l o n i a  A m e r y k a ń s k a  coraz

DWIE RELACJE O

Często w racam y m yślą do tej naj- 
sh lubniejszej k a rty  naszej k  a  m p a n j i 
w r z e ś n i o w e j ,  jak ą  stanow i obrona 
W esterplatte. Dz siaj jesteśm y już w m o­
żności dać krótkie, żołnierskie spraw o­
zdanie jednego z uczestników  oorony, 
k tó ry  był na W esterplatte w dniu 18. 9 
1989, niedługo po finale obrony.

Oto co opow iada żołnierz polski.
„Od dnia 25 sier.m ia, tj, od przybycia 

pancernika „Szleswig-Holsttdn* s tan  po­
gotowia załogi W esterplatte , obow iązujący 
juź od 22 maroa, został jeszcze zaostrzo­
ny. 1/3 załogi od zm roku do św itu zajm o­
wała stanow iska bojowe w terenie.

lepiej i  skuteczniej organizuje pom oc dla 
Polaków całego św iata, głów nie dla obo­
zów w Rzeszy, Polaków  w Rosji, zasilając 
rów nocześnie św ieżym i siłam i m łodą po l­
ską arm ię,

Miesiąc listopad przyniósł jeszcze prze 
budzenie się narodu  f r a n c u s k i e g o .  
A dm irał D arlan, dotychczasow y renega t 
i zdrajca, stanął z w ojskam i francuskim i 
w Algierze i M arokku po stron ie  zw ycię­
skiej. H itler zdradziecko okupow ał resztę 
F rancji, podstępn ie  chciał zagarnąć flotę 
z 63 jednostek , zam kniętą  w Tulonie. 
B ohaterskim  wyczynem , k tó ry  odbił się 
eehem  w całym  św iecie i stan ie  się m o­
m entem  ekspiacji F rancji było zatopienie 
całej się flo ty , by n iedostała się w ręce 
npla. Francja  budzi się jak  feniks z po ­
piołów , z upodlenia i klęski.

Przegląd w ydarzeń rowu 1942 p rze­
konyw a niezbicie, że okres niepow odzeń 
alian tów  skończony, a „oś* szybkim  pę­
dem  staeza sie ku  przepaści k i ski. Nie 
w olno nam  jednak  oddaw ać się zbyt po ­
chopnem u oplym iam ow i i oczekiwać z 
dni t na dzień zakończenia w o jn y .  Pom nij­
m y na słow a gen. Sikorskiego z jego m e­
w y w ygłoszonej 6. 11 w Edynburgu: „ Dro 
ga do zw ycięstw a jeat jeszcze ciężka i 
trudna, w ym aga wysiłków  olbrzym ich, 
pośw ięceń bez granic, szerokich koncepcji 
i w ielkiej odw agi oraz konsekw encji 
w  ich realizow aniu*.

WESTERPLATTE.

Piękny wieczór 31. 8. 1939 nie różnił 
się pozornie niezem od poprzednich, pat­
role n ie  zanotow ały nic prócz tego, że 
kana ł po rtu  jes t w yjątkow o pusty , a w 
porcie  panuje  n iesam ow ita cisza. N ikt 
n ie  przeczuw ał pobudki w dnin  1 w rze­
śnia o 4,40 rano, gdy zabrzęczały w szyst­
kie szyby koszar od cię kich dział p an ­
cernika stojącego w odległości 600 m . 
od nas.

W ojna była więc rozpoczęta! Alarm 
przebudzonej załogi odbyw ał się ju i  przy 
„graniu naszych maszynek* ze stanow isk  
stanow isk  polow ych i w artow ni. W net 
m eldunek dow ódey odcinka w schodniego
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wyjaśnił sytuację. Mpl. wysadził w powie­
trze bramę kolejową i raur koło niej, 
przez tę wyrwę wlał aię na nasz teren. 
Przywitany ogniem broni maszynowej, 
którego aię nie spodziewał, zaczął się 
wycofywać na stanowiska wyjściowe, po­
nosząc przytem wielkie straty. Tak za­
częło się na Westerplatte... Niebawem 
wzmógł się ogień t pancernika. Ze spichrzy 
i wszystkich wysokich budynków po 
drugiej stronie kanału odezwały się nie­
mieckie karabiny maszynowe. Część ieh 
została zniszczona ogniem naszej 30-cal., 
która p o oddania 30 strzałów zamilkła, 
traf. ona celnie przez npla. pozostały nam 
prócz karabinów maszyn. 4 atokesy, któ­
rych ogień zlikwidował natarcie npla.

Niebawem wschodnia, wysunięta li­
nia obronna Westerplatte musiała zostać 
opuszcsona na akntek ognia ciętkiej arty­
lerii ae statku, a załoga wycofana na 
linię umocnionych wartowni. Straty wła­
sne: 3 zabitych, 4 rannych. Reszta dnia 
upłynęła spokojnie, a próby nocnyeh na­
tarć i wypadów npla. zlikwidowano.

Dnia 1 września do godz. 17-tej nie 
było szczególniejszych wydarzeń. Do ostrze 
liwania przez artylerię jut przywykliśmy.
0  godz. 17 nalot nieprzyjacielskich eskadr
1 bombardowanie piekielne spowodowało, 
ie  teren nasz wyglądał jak krater księ­
życa. Prżestrzeń ok. 50 ha. bombardowało 
przez 1/2 godziny 47 samolotów zriue >jąe 
grad bomb od 2-500 kg.

Górne kontygnacje koszar w ruinie. 
Brak wartowni nr 5, została zrównana 
z ziemią, grzebiąc w ruinach bohaterską 
załogę. Zniszczona łączność telefoniczna
1 sygnalizacja świetlna, radiostacja nie 
do nśyeia. Kuchnia zniszczona, kanali­
zacja rozbita, na przedpolu pożar podszy­
cia leśnego i siana, wodociągi nie istnieją. 
Łączność telefoniczną zniszczoną za dnia, 
reperowano w nocy i tak było przez cały 
czas.

Krytyczny okres po tym nalocie trwał
2 godziny, po upływie których byliśmy 
z nów gotowi do obrony. Natareie npla 
w 5 godzin po nalocie zostało odparte.

I tak szedł dzień za dniem. Codzień 
ostrzeliwanie działami okrętowymi i arty­
lerią lądową po kilka godzin. Szczerbiło 
ono nadwyrężone mocno mury, niszczyło 
ubogi sprzęt bojowy. Na stanowiskach 
cisami ludzie już n kresu sił fizycznych, 
ale nie złamani duchem. Trzynaśeie natarć

w elągu 7-miu dni zoitało odpartych.
Lecz w 7-mvm dniu walki została 

zburzona wartownia nr. 2, a inne mocno 
nadwyrężone. Opór nasz dobiegał końca. 
Nasi ciężko ranni, których część została 
zabita odłamkami pocisków, nie mieli 
potrzebnej pomocy, poza prowizorycznymi 
opatrunkami. O położeniu kraju dowie­
dzieliśmy się, mimo uszkodzenia radio­
stacji. Wykluczało możliwość zmiany na 
lepsze Mjr, Henryk Sucharski dowódea 
W esterplatte powziął 7.9. o 10,15 smutną 
decyzję kapitulacji. Nie załagodziły, mu 
tej tragicznej chwili ani gratulacje dowód­
ców niem. ani pozostawienie szabli przez 
dowodzącego w Gdańsku gen. Eberbarda.

Lakoniczny obraz obrony W esterplatte 
uzupełnia relacja dziennikarza ameryk. 
Johns Mc. Cutcheon Raleigha, z książki 
„Behind the Nazi Front*. Oto jego wra­
żenia z pobytu na W esterplatte w kilka 
dni po kapitulacji:

„Drzewa - gęsto poprzednio rosnące, 
stanowiące pas od cypla półwyspu gdzie 
znajdowały się składy amunicji, przedsta­
wiały żałosny widok. Żaden pożar nie 
mógł ich dokładniej wytrzebić. Nie było 
drzewa z nienaruszonymi gałęziami, bez 
uciętego wierzchołka. Z pierwszego bu­
dynku, do którego ablżyliśmy się (dom 
dowódcy Westerplatte)'zostały tylko ruiny. 
Główne um ocnieni., poza szczególnie n a ­
rażonymi wartowniami, dobrze wytrzy­
mały ©gień dźiał niemieckich. Prześliśmy 
przeź ciemne, wietrzne chodniki szalowane 
grubymi deskami z betonowym sklepie­
niem, dla wypadów załogi. Wyłazy te 
były zamknięte stalowymi, grubymi, mas­
kowymi drzwiami. Głęboko w ziemi tkwiły 
m a g a z y n y  i k w a t e r a  d o w ó d z t w a  
W e s t e r p l a t t e .

Chociaż Polakom brak było odpo­
wiedniej artvlerji, zdolnei przeciwstawić 
się niemieckiej przewadze ognia, udowod­
nili oni wysoką wartość karabinów masz. 
i działek ppanc. działających z dobrych 
schronów, W międzyczasie jeden z oficerów 
niemieckich podniósł z ziemi dwa sple­
cione, zakrzywione gwoździe z ostrym i 
końcami, które odznaczały się tem, te  
ostrze sterczało zawsze do góry, a służyły 
do przecinania opon i najgrubszych nawet 
podeszew. „Las jest pełen tych pułapek, 
proszę trzymać się ścieżki* objaśniał oficer. 
Nie potrzeba dodawać, że n ikt nis ośmie­
lił się zejść na bok.
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P rzestrzeń ok. 20:i yardów  pustą , 
pozostaw ili polscy inżynierow ie pom iędzy 
głów nym i b u ry n k am i um ocnionym i, _ a 
pozycjam i obronnym i. U irzeliśm y żołnie­
rzy  „A rbeit.sdienstu“ młodych, k ilkunasto­
le tn ich  chłopców  z bagnetam i na kara­
binach, p ilnuiąeych k ilkuset p o l s k i c h  
jeńców, k tórzy  pracow ali w m ilczeniu, 
zasypując leje po pociskach. Polacy pa­
trzyli na nas' jak  gdyby w letargu, po ru ­
szając. uarzędziam i ty lko  ty le , by robiło 
to  w rażenie praey.

Przed głów nym  budynkiem  znajdo­
w ały się dw a groby polskich żołnierzy, 
Na krzyżach  z surow ego drzew a zaw ie­
szono furażerki. W szyscy zdejm owali zdej­
m owali nakrycia  głowy, a oficerowie niem. 
salu tow ali je. Jednakow oż, gdy w trzy  
tygodnie później znów byłem  na W ester­
p la tte , tych  grobów już nie było Prze­
w odnicy tw ierdzili, że nie było tu  żadnych 
grobów*. Louis Locbner zrobił z nich k ika 
zdjęć w dniu  19. 9. 39, jako niezbity  dowód, 
ża groby te  istn iały . Czy zwłoki zostały 
przeniesione w ątpliw e.

B udynki koszar zostały  całkow icie 
zniszczone. Jeden  tylko lepiej się trzym ał, 
choć z zapadniętym  dachem , z m aram i 
podziuraw ionym i pociskam i. W czterech 
robach budvnku pozostały n ienaruszone 
k arab iny  masz. Bomby padły  wszędzie, 
Trafiony został duży schron w  w artow ni.

Jego w nętrze przedstaw iało dla m nie 
najokropniejszy  w idok z ea łe jk a m p a n ii 
polskiej. Jedna z najcięższych bom b (do 
*000 funtów) pad ła  obok pochyłego, beto­
nowego sklepienia schronu. Lej który  
pow stał, m iał 60 stóp średnicy 20 stóp 
głębokości. 'Cały schron  przechylił się. dach 
został wgnieciony, a trzy  grube scuany 
skręcone jak dziecinna zabaw ka. Schodząc 
do schronu w śród b ry ł be tonu  i poskrę­
canych szvn kolejow ych, poczuliśm y dziw­
ny  zapach. N iezw ykłe silna eksplozja 
rzuciła żołnierza, k tó ry  gotow ał *traw 9 
w górę, pom iędzy zapadnięty dąch  a 
pokrzyw ione ściany. Trup spłonął od ognia 
przy w ybuchu bom by. K awałki m unduru 
były w gniecione w szczeliny ścian, szezer- 
n iałe kości i ciało gniły w mrocznym 
schronie. Gdy byłem  drngi raz na  WeMer- 
p a tte , tru p  tego żołnierza m e by ł pochow. 
K uehnia na k tórej gotow ał, zotta ła  odrzu­
cona daleko w głąb schronu. Z ian y fi? 
żołnierzy, którzy  w chw ili y ybnchoista.i 
przy nim , zostały ty lko ...n abop , k tó re  
m ieli w ładow nicach. W tym  schron e 
n ik t się nie uratow ał, znalazło tu  śm ierć 
20 żołnierzy. Śm iercionośną bom bę rzuć 
lo tn ik  z wysokości 50 stóp, za offzonta 
odznaczony „Żelaznym K^ * e m  .Później 
dow iedziałem  się, że ten  sam  lo tn ik  został 
zestrzelony nad Anglją.
T y l e  d z i e n n i k a r z  a m e r y k a ń s k i

A przecież jego relacja  n ie zawsze oda^®  Pr^ e m im  °ofTcerów,° tow arzyszących 
W esterplatte , gdyż był

Z  kroniki kulturalnej.

Niszczycielska polityka okupan ta  na 
naszych ziem iach przejaw ia się szczegól­
nie im teren ie  s z k o l n i c t w a ,  k tóre 
zupełnie zanika w okręgaeh » specjalnym  
nasileniu akcji antypolskiej, w ^ n y c h  
w egetuje , w alcząc z trudnościam i. Oto 
rz u t oka na te  sprawcy:

U W t e r e n a c h  p r z y ł ą c z o n  y e h  
d o  R z e s z y  szkolnictwo polskie włas- 
ciw ie nie istnieje, życie ku ltu ra ln e  za­
m arło niem al zupełnie. N iemiecki un iw er­
sy tet p r a c u j e  propagandow o nad g e m  
nizacją braju, a profesorow ie przyjeżdżają

często do Łodzi z odpo w i ednł mimi od- 
ezvtam i W Łodzi otw arto  In s ty tu t Badań 
Zagadn. Żyd. 100 tys. mk. wyznaczono 
n a  stypendia  dla pracow ników  nad zagad­
n ien iam i W ,chodu. Polskie szkolnictw o 
m usiało zejść do podziem i tajnego nau- 
dzania. .

2) K rakow skie i R adom skie, posiada- 
ją jako tako  zorganizow ane szkolnictwo 
pow szechne, średnie i zaw odowe z ogólną 
liczbą około 20' ty ś . uczniów w obu okrę­
gach. W sam ym  K rakow ie jest i ^ s z k ó ł  
zaw odow ych, i 33.872 uczniów. Pow iat
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jędrzejow ski ma 8 szkół rolniczych Licz­
ne aresztow ania w śród nauczycieli (w R a­
dom skim  ponad 370 osób) spowodowały 
Nałamanie, szczególnie w Sred“ “ s^  
n ietw ie. W K rakow ie is tn ie je  Państw ow a

Szkoła Górnrniczo-Hutnicza ^ o b s a d z ie s i ł  
dawnej A kadem ii Górniczej: nadto In s ty tu t 
Fizyko-Techniczny. S tosunkow ó lepiej 
w ija się szkolnictw o w Cz?s^°cłl0W,e' 

(Pozostałe okręgi w n ast. numerze.)

N a k a z y  d n i a .
_B a u d i e n s  t “ Pow ołany do p rze­

glądu rocznin 1921 i 1924 do służby bu ­
dow lanej, ma być wzięty' w styczm u^ t  
z przeznaczeniem  rocznika i921 w -ca ło śc i 
a 1924-go w połow ie na w yw iezienie na 
roboty do Hzeszy. Obowiązkiem kom isji 
poborow ych, lekarzy,w ójtów , władz samo^ 
rządow ych j e s t  r a t o w a n i e  jak  
najw iększej ilości młodzieźy przed pob - 
rem iako niezdolnych i tp . u z i e c i 
szkolne! pow oływ ane do U r z ę d u  Pracy

reklam ow ać je św iadectw am i lekarsk im i, 
lub podaw ać jako zaginione, kry jąc w 
innych okolicach.

O s t r z e g a m y  . .
przed indyw idualnym i w ezw aniam i rocz­
nika 1919-20-21 do przeglądu lekarskiego 
w  policji. Są to  przyszli kandydaci na  
-g ranatow ych". Nie w olno lin w ydalać 
się z K rakow a ani zm ieniać m ieszkania . 
He ty lko się' da un iknąć te j n o w e j  
b r a n k i .

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.

W r o z m o w a c h  prow adzonych w
USA gen. Sikorski oświadczył, ze N iem ­
c y  d ą ż ą  system atycznie do zmszezenia
Polaków jak  żydów, inne są  narazie 
tody i tem po niszczenia, ten  sam  jedna 
cel: a u s  r o t t e n .

Gen. S ikorski -brał udział w posie­
dzeniu kom isji spraw  zagr. kongresu w 
W aszyngtonie.. P rem ier złożył oświadcze­
nie o sy tuacji ogólnej w  Polsce i odpo­
w iadał na zadaw ane m u przez posłów
p y ta n i a .^ a a m e r y k _ donosząc o wizy­
cie gen. Sikorskiego w U S A ,  zw raca uwagę 
iż gen. Sikorski podjął ją  na zaproszenie 
Białego Domu, albow iem , jak  stw ierdza 
koresponden t agencji „U nited P ress , w

I

odecnej fazie w ojny jest rzeczą rozsądną 
zasięgnięcie rady takiego europejskiego 
znawcy nowoczesnej technik i w ojennej 
i stra teg ii, jakim jes t gen. S ikorski. Prez. 
R oosevelt podkreślił szczególne znaczenie 
rozmów, przeprow adzonych z gen. tu Kor­
skim; pozwolą one bowiem na uzgodnie­
nie Poglądów narodów  sprzym ierzonych 
na zagadnienia pow ojenne. Gen. bikor-.tii 
podkrślił, że Am erykę i Polskę ożyw iają 
te  sam e ideały i cele, zarówno w w ojnie 
jak w czasie pokoju.

Min. spraw  zagr. Raczyński p rzedsta­
wił na konferencji z min. Edenem poło­
żenie ludności w Polsce w związ tu  z 
ostatn im i raportam i z k ra ju , donoszący­
m i o wzroście te rro ru  niem ieckiego.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.

T a r ć  n a  n i e w o l n i k ó w :  Do­
tychczasow y system  niem . k ierow ał robo t­
n ika przeznaczonego do Rrzeszy konkretom  
do danych przedsiębiorstw  czy na  rolę, 
obecnie w prowadzono obozy Pr.z®JS“ ° ^  ’ 
do k tórych  kieru je  się wszysdki .h wywo 
żonych z GG. a tam  k a ż d y  N iem iec w y­
b iera sobie osobiście „niew olnika . Ludzie

m arnu ją  się siedząc po kilka m iesięcy w  
obozie w okropnych w arunkach, gdyz m e
zostali „w ybrani .

K a ź ń  d z i e c i :  Obóz k a r n y  Bau- 
d ienstu  pod Kielcami obejm uje, 8Ó0 więź­
niów  zatrudnionych przy łupan iu  ka n e m . 
Zycie dzienne: 6 ziem niaków  w .upinach, 
zim na kaw a i 10 dkg chleba na  obiad,
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zupa z buraków na kolację. Pracują nawet 
chorzy, up. jeden g r u ź l i k  z częstymi 
krwotokami. Bi ;ie, katowanie przy każdej 
okazji. Inny obóz karny Baudienstu znaj­
duje się za Krzemionkami pod Krakowem, 
gdzie znów dziesiątkują choroby, wynikłe 
z niesłychanych warunków higienicznych.

W r ó g  u d e r z a  w s z k o l n i c t w o  
W ram ach akcji specjalnej wywożenia na 
roboty, wróg zabiera i młodzież s/.kc Iną, 
nawet poniżej normy przewidzianej w 
CJrz. Pracy (15 i 17 lat) W stolicy zamk­
nięto szereg szkół prywatnych, młodzież 
skierowano do szkół puhl. zapewne celem 
łatwiejszego u c h w y c e n i a  w ewidencję.

W Miechowie, Rzeszowie, Sandomierzu, 
Zawichoście, Słomnikach likwiduje się 
się szkoły zawodowe męskie i żeńskie 
Przewidziana dalsza likwidacja szkół pub), 
w sandomierskim i opatowskim. W Kra­
kowie kilka kursów prywatnych padło 
ofiarą okupanta i młodzież powędrowała 
na roboty, pozatem wezwań indywidual­
nych do Urz. Pracy lub wprost skierowań 
na ul. Wąską było parę tysięcy. W Wie­
liczce, Gorlicach, Krośnie, Jaśle, i paru 
in. miejseowściach wywieziono dzieci z 
jednej lub 2 szkół; niezależnie od tego 
rozsyła się dalsze wezwania.

jfrzegtąd  w ydarzeń .

N a i'ro ,ncie r o s y j s k i m  od połowy 
6. m. postępuję nowa ofenzywa ros. nad 
środk. Donem. Wojska ros. nacierając 
równocześnie z płn. zachodu i ze wschodu, 
przekroczyły zamarznięty Don i w ciągu 
4 dni posunęły się na odcinku ok. 100 km. 
długości a 50 do 80 km. w głąb, zajmu­
jąc ok. 2U0 miejscowości, w tym Boguczar 
i Kantyuorówkę położoną przy dołączeniu 
kolei W o r o n e ż -  R o s t ó w  które uległo 
przecięciu. Dotychczas z g i n ę ł o  20.000 
Niemców i lO.OOu dostało się do niewoli, 
Sosjauie wzięli obfity łup, m. in. 84 czotgi 
i 1100 dział. Na odcinku Stalin radu niem. 
natarcie odciążające od płd. zachodń z pod 
Kotelnikówa, początkowo groźne uległo 
wstrzymaniu przy znacznych stratach npl 
Obręcz dokoła wojsk niem. między Donem, 
a Wołgą powoli, ale., stale zacieśnia się, 
Niemcy korzystają jednak z gęstej sieci 
dobrze rozbudowanych umożnień oraz 
wszelkich zapasów broni z amun. W sa­
mym mieście stopniowe wypierania upla' 
z poszczególnych zabudowań.

W L i b i i  dowódca VIII armii ang. 
gen. Montgonory, poznawszy się w poś­
cigu za wojskami Romla w głąb terenu

na płd. zach., potem śmiałym manewrem 
zwrócił się na północ i ominąwszy liezne 
pola minowe i pułapki przeciwczołgowe, 
dotarł do wybrzeża, odcinając w ten w ten 
sposób odwrót tylnym  strażom Romla 
pod Wadi Matrotim (ok. 100 km na zach. 
od Tyheilo). Pościg za resztą wojsk upl. 
trwa. Źródła ang. celowo nie ujawniają 
jeszcze szczegółów co do składu i liczeb­
ności formacyj, otoczonych pod Matratin, 
w każdym razie jednak wiadomo że są 
to siły poważne. Jednym głów njch powo­
dów sukcesów ang. w Libii jest silne 
lotnictwo. Brak rozbudowanej sieci lotnisk 
przyfrontowych dla samol. myśliwskich 
wciąż jeszcze utrudnia postępy sojusznicze 
w Tunisie gdzie państwa osi korzystają 
z datf na rozbudowanych:., bliskich baz na 
Sycylii i Sardymii. Sytuacja stale jednak 
zmierza ku poprawie

N a d a 1. w s c h o d z i e: J a p o n i a  
wyparta z obu głównych baz na poła 
wybrzeżu N, Gwinei, Gona i Burna, sta­
wiają zaciekły opór w osiedlu misyjnym 
pod Burną, broniąc się w gęstych wzmoc­
nieniach. Na pograniczu Burny rozpoczęły 
się utarezki.

Lotos 53, Łobuz 10, Sztylet 200, Ukrainiec 20, Cudowny lekarz 100, Hurtownik 20' 
Polikier 10, Masarz 2, Petit i Stenia materiał.


